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S z a n o w n i  C z y t e l n i c y !

Z ło ta  jes ień  ju ż  się kończy. R ob i 

się coraz ciem n ie j i  zimniej, trzeba więc zacząć p rze ­

p a la ć  w naszych domach. Węgiel, o le j i  gaz są coraz  

droższe, może w ięc pom yśleć o  czymś tańszym i  eko lo ­

gicznym, na przykład o  drew nie? Jakie, gdzie i za ile 

drewno opałow e można nabyć, in form uje m.in. Stani­

sław Wilczyński - m ó j zastępca.

Z im a  m in ie  szybko, a w iosną znów  zaczniem y  

upiększać nasze przydom ow e ogrody. M oże  jeszcze  

nie na przyszłą wiosnę, ale za 2 -  3 lata drzewko z grzyb­

nią w ybranego gatunku np. rydza posad zić  będzie 

m ożna w ogródku, by po tem  zb ie ra ć p od  n im  pyszne 

grzyby na obiad. W  ja k i sposób będzie to  m ożliwe, 

in fo rm u ję  w tekście o  sadzonkach m ikoryzowanych.

3 listopada wszyscy m yśliw i u czc ili dzień sw ego 

patrona, Św iętego H uberta . Odbyły się tradycyjne, 
uroczyste p o low a n ia . E ch o  sygnałów  m yśliw skich  

jeszcze  m ożna usłyszeć. P rzeczy ta jc ie  Państw o, kim  

był H u b e rt i  d la czego  zosta ł św iętym  i pa tron em  

łowców. A ja k  o  po low a n ia ch  mow a - to  i  o  zw ierzy­

n ie  w spom n ieć w arto. Pyszne p rzep isy  na dziczyznę 

i adresy sklepów, w których  m ożna ją  nabyć ( d la  n ie - 

p o lu ją cy ch ) - na d ru g ie j stronie.

W  lesie p od  Żerkow em  mieszka i urzęduje leśn i­

czy Jacek G ola . Leśniczów ka nowa i piękna, a le  lasy 

jeszcze  piękniejsze. O  swym gospodarstw ie i c ieka ­
wostkach związanych z leśnictwem Rozm arynów  o p o ­

wiada z pasją.
W  num erze także inne ciekawe teksty. Zapraszamy.

GDZIE, JAK I ZA ILE?

K u p u j  e m y  d r e w n o
D rewno - opał najbardziej eko­

log iczny, bo w pełni odna­
wialny, atrakcyjny jest też ze 

względu na dobrą cenę. Mimo że ogólnie 
polecany, w końcu roku to towar najbar­
dziej poszukiwany i bardzo trudno go do­
stać. Dlaczego tak się dzieje?

- I lo ś ć  drewna opa łow ego przeznaczo­

nego na sprzedaż je s t ogra n iczon a  p rze p i­

sami - mówi Stanisław Wilczyński, zastęp­
ca nadleśniczego w Nadleśnictwie Jarocin. 
- M am y określone lim ity  na pozyskiw anie 

drewna, są to  tzw. p lany  roczne i  dziesię­

c io le tn ie , k tóre określane są na podstaw ie  

m o ż liw o ś c i p rzy ros tu  drew na w danym  

drzewostanie. Tych w y tyczn ych  m u s im y  

s ię  trzy m a ć , z uw agi zarów no na plany  

finansow e, ja k  i  na m ożliw ości lasu - tłu­
maczy. - P o z a  tym  w p la n a c h  ta k ich  

uwzględniany je s t każdy rodzaj drewna, nie  

tylko opałow e, a le  także to odprow adzane 

do tartaków.

Dlatego najlepiej w drewno zaopatrzyć 
się wiosną, gdy plany takie są dopiero na 
Początku realizacji, tym bardziej, że opał 
sezonowany lepiej się pali. Wtedy pojawia 
si? też sporo drewna tzw. wynikowego, czy­
li takiego, które przy obróbce towaru do

tartaku zostaje odrzucone. W  tym roku 
w sprzedaży pojawi się jeszcze ok. 100 m3 
brzozy kominkowej, ale pracownicy nad­
leśnictwa zdają sobie sprawę, że to o wiele 
za mało, jak na potrzeby rynku.

- Zachęcam  do kupowania drewna opa ­

łow ego w iosną - mówi Stanisław Wilczyń­
ski. - Wtedy je s t g o  dużo, pow iedziałbym  

nawet, że są p rob lem y  ze zbytem. N ie  je s t  

chętn ie  kupowane, b o  w iadom o - p o  zim ie. 

M y  z ko le i n ie  chcemy, żeby drew no p rze ­

leg iw ało  w lesie ze względu na kradzieże, 

spadek ja k o ś c i i  inne sprawy, w ięc je s t  

szansa na kupien ie drewna w dużej i lo ś c i i 

bez problem ów . W łaśnie na w iosnę o g ła ­

szamy w prasie , że mamy nadwyżki takie­

g o  drewna, poza  tym luty, m arzec to  p o ­

czą tek  n o w e g o  ro cz n e g o  p la n u . Zatem 
mimo że wiosną nikt nie myśli o przyszłej 
zimie, w tym wypadku warto być zapobie­
gliwym i wcześniej zaopatrzyć się w opał.

Najtrudniej dostać drewno pocięte w 
polana i przygotowane do wrzucenia na pa­
lenisko. Sposobów kupienia drewna jest 
jednak kilka.

- K lie n t m oże zg łos ić  się do leśn iczego  

i sam d okon a ć wyróbki. O czyw iście leśn i­

czy wskaże m iejsce, gdzie  ta wyróbka je s t

m ożliw a - tłumaczy Wilczyński. Samowy- 
rób jest tańszy, bo nie wymaga od sprzeda­
jących żadnej pracy. Poza tym opał taki 
można zebrać w formie drobnicy - czyli 
gałęzi do 8 cm średnicy. Takie drewno nie 
nadaje się do kominka (jedynie do rozpał­
ki), ale wiele osób korzysta z tej oferty, by 
palić w zwykłych piecach. W  niektórych 
przypadkach uzyskać można dodatkowo 
50% upustu na drobnicę, w zamian porząd­
kując z resztek pozrębowych tereny wska­
zane przez leśniczego.

Leśniczy może również sprzedać grub­
sze drewno. - M oż liw e  je s t  też nabycie  od  

leśn iczego wałków opałow ych o  d ługości 

je d n e g o  m etra - mówi zastępca nadleśni­
czego. - Sprzedawane są w m etrach  p rze ­

strzennych p rze licza n y ch  na m etry  sze­

ścienne. Sprzedajem y też drew no łupane, 

a w ięc przygotow ane do spalenia w kom in ­

kach, a le  takie je s t  dostępne tylko w tvy- 
branych leśn ictw ach: w leśn ictw ie S a m i­

ce (o b rę b  Czeszewo), w M urzynów ku (o b ­

ręb K lęka ) i na jb liże j w ja ro c iń s k ie j szkół­

ce. Szczegółowych informacji na ten temat 
udzieli Maria Szymkowiak z działu sprze­
daży pod nr telefonu 747 23 19, w. 121.

(gap)

NADLEŚNICTWO JAROCIN 
PRZEZNACZA DO SPRZEDAŻY 

W 2006 ROKU DREWNO 
OPAŁOWE W ILOŚCI:

- drewno gotowe, po wyróbce - watki o długości ok. 1 mb - 
7500 m3
- drewno wyrobione sitami i środkami kupującego, tzw. sa- 
mowyrób - 2200 m3
- drobnica opalowa wyrabiana silami i środkami kupującego
- 8100 m3
Ceny netto (doliczyć 7% VAT):
Drewno gotowe iglaste 77 zi/m3
Drewno gotowe liściaste 88 zt/m3
Samowyrób - iglaste 47 zt/m3
Samowyrób - liściaste 65 zł/m3
Drobnica opalowa iglasta 40 zt/m3
Drobnica opałowa liściasta 48 zt/m3

Wchwili obecnej Nadleśnictwo Jarocin dysponuje 
pewną ilością drewna na cele opałowe 
(do wyczerpania zapasów) w cenie:

liściaste - 92 zt/m3, iglaste -115 zł/m3 (+ 22% VAT).
W III dekadzie listopada nadleśnictwo uruchomi sprzedaż 
drewna kominkowego (szczapy długości ok. 30 cm) w 
cenie: liściaste -144 zł/m3, iglaste -125 zt/m3 (+22% 
VAT). Przewidywana ilość do sprzedaży -100 m3, odbiór 
w szkółce leśnej, szczegóły pod nr tel. 747 23 19, w. 121.

Ponadto Nadleśnictwo Jarocin, kierując ofertę do firm 
drzewnych, ogłasza przetarg internetowy 

(www.e-drewno.pl) na:

Surowiec wielkowymiarowy sosnowy - 250 m3 
Surowiec wielkowymiarowy - dąb czerwony - 35 m3 
Surowiec wielkowymiarowy - dąb rodzimy - 30 m3 
Przetarg rozpocznie się 15 listopada br., szczegóły - Jan 
Bartczak, tel. 747 23 1 9 w. 124

http://www.e-drewno.pl
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|H  leśne 
przysmaki

W tym dodatku dwie propozycje na potrawy z dzi­
czyzny. Żeby zjeść takie rarytasy, wcale nie trze­
ba polować, choć zdobycie mięsa dzikiej zwierzy­
ny wymaga trochę zachodu. Warto jednak od cza­
su do czasu się wysilić, bo dziczyzna jest zdrow­
sza, nie zawiera cholesterolu i żadnych dodatków 
chemicznych. W większych miastach na mrożo­
ne mięso jelenia lub dzika natrafić można w su­
permarketach, dostępna jest też kiełbasa z sar­
ny lub jelenia. Najbliższe sklepy z dziczyzną są 
w Kuczkowie (na trasie z Pleszewa do Ostrowa) 
i w Krotoszynie. Najtaniej kupimy tam drobne mię­
so na kiełbasę i porcje gulaszowe (10-14 zł za kg), 
pieczeń z dzika lub sarny jest już droższa (20-30 zł). 
Większe sztuki dziczyzny, np. comber czy udziec 
z sarny to już rarytas, kosztuje ponad 40 zł. 
W Kuczkowie właściwie wszystko możemy kupić 
od ręki, bo punkt mieści się przy zakładzie mię­
snym „Las". W sklepie krotoszyńskim najlepiej za­
mówić towar parę dni wcześniej, można telefonicz­
nie. Zakład „Las” produkuje też kiełbasy i szynki 
z dziczyzny, których na pewno warto spróbować, 
tym bardziej, że ceny tych wyrobów nie są wygó­
rowane (kilogram kiełbasy myśliwskiej kosztuje 
12,50 zł). Jeśli ktoś wybiera się do Gorzowa Wlkp. 
lub Szczecina, może przy okazji zajrzeć do duże­
go sklepu z dziczyzną w Skwierzynie - tam wybór 
na pewno jest największy.
Sklepy: Krotoszyn, ul. Spichrzowa 10, tel. 
7254581; Kuczków 3c (jadąc w stronę Ostrowa 
przy cmentarzu trzeba skręcić w lewo), tel. 
7418562; Skwierzyna ul. 2 Lutego (przy torach) 
tel. (095)7170150 w. 217

D z ic z y z n a  w  so s ie  śm ie ta n o w y m

Marynata: 3 szklanki wody, 1 szklanka octu, mar­
chew, seler, pietruszka, cebula, kilka ziaren pie­
przu, kilka ziaren ziela angielskiego, liść laurowy.

1 kg mięsa z dzika, olej (może być także smalec 
lub margaryna), 5 suszonych jagód jałowca, sól, 
pieprz, 1/2 szklanki śmietany i 1 łyżka mąki do sosu.

Wodę, warzywa i przyprawy zagotować. Po około 
15 minutach dodać ocet, chwilę gotować, zdjąć 
z gazu i ostudzić. Do tak przygotowanej marynaty 
włożyć mięso i zostawić w niej na 2-3 dni w chłod­
nym miejscu. Co najmniej raz dziennie mięso od­
wracać na drugą stronę. Po tym czasie wyjąć je, 
osączyć, natrzeć solą i pieprzem oraz rozgniecio­
nymi jagodami jałowca. W brytfannie rozgrzać 
tłuszcz, obsmażyć mięso z obu stron. Zalać wodą 
i pod przykryciem dusić około godzinę - aż do uzy­
skania miękkości. Sos zagęścić śmietaną i mąką. 
Doprawić do smaku solą i pieprzem. Podawać 
z pieczonymi lub gotowanymi ziemniakami.

C o m b e r  z  je le n ia

1 kg combra jeleniego oczyszczonego z błon i tłusz­
czu, po pół łyżeczki soli ziołowej i soli czosnko­
wej, 10 rozgniecionych jagód jałowca, 3 łyżki ole­
ju, 1 łyżka selera pokrojonego w drobniutką kost­
kę, 2 cebule, 1 łyżka'świeżo utartego chrzanu, 
200 ml białego wytrawnego wina, 100 ml bulionu 
z dziczyzny (lub z kostki rosołowej), 50 ml konia­
ku, posiekana natka pietruszki, 1 łyżka mąki ziem­
niaczanej, 1 łyżka soku z cytryny, pieprz, sól.

Comber umyty i osuszony nacieramy solą ziołową 
i czosnkową oraz jałowcem. Odstawiamy do lodówki 
na 2 godziny. W brytfannie rozgrzewamy tłuszcz 
i wrzucamy posiekaną cebulę, drobniutko pokrojo­
ny seler oraz utarty chrzan. Lekko podsmażamy. 
Wkładamy comber i przykrytą brytfannę wstawia­
my do piekarnika nagrzanego do 220°C. Po 20 
minutach dolewamy wino, bulion, koniak i zmniej­
szamy temperaturę do 180°C. Pieczemy jeszcze 
30 minut. Odkrywamy brytfannę i często polewając 
sosem z pieczenia, rumienimy mięso przez następ­
ne 20 minut. Upieczony comber wyjmujemy z bryt­
fanny i trzymamy w ciepłym miejscu. Sos zagęsz­
czamy mąką ziemniaczaną rozrobioną w wodzie, 
zagotowujemy, doprawiamy sokiem z cytryny, solą 
i pieprzem. Comber kroimy w plastry, i podajemy 
z sosem, posypany posiekaną natką pietruszki.

Z ł a p a ć  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u

K radzieże drewna nasilają się 
właśnie w sezonie jesienno- 
wiosennym, a drewno opałowe 

ginie najczęściej - są to zazwyczaj go­
towe, wyrobione metrowe czy dwume­
trowe wałki, które ustawiane są w stosy 
w pobliżu leśnych dróg. - Pod jeżdża ją  

p o ja z d y  ró ż n e g o  ro d z a ju  - c ią g n ik i  

z przyczepami, sam ochody osobowe, d o ­

stawcze, ciężarowe, kiedyś zaprzęgi kon­

ne - mówi Jacek Kaaz z jarocińskiej stra­
ży leśnej. - N a jtru d n ie j je s t u s ta lić  k ra ­

dzież, k tóre j dokonano sam ochodem  do-

Pomysłowość złodziei nie zna granic

p rze c ie ż  deszcz os ta tn io  padał i m ożna  

je ź d z ić  p o  lesie - opowiada Jacek Kaaz. 
- Jednak i kodeks wykroczeń, i p ra w o  

leśne m ów ią  wyraźnie, że do lasu m oż ­

na w jech a ć tylko w dw óch w ypadkach: 

je ś l i  je s t  to  d roga  utw ardzona - asfa lto ­

wa lub  je ś l i  na leśnym dukcie  s to i d ro ­

gow skaz k ie ru ją cy  d o  konkretnej m ie j­

scow ości. W tedy m ożna n ią  jeźd z ić , bo  

je s t  to  d ro g a  p u b liczn a , a ta k ich  je s t  

w lasach sporo.

Gdy wybieramy się do lasu, najle­
piej samochód zostawić przy drodze

Kradzież „z pnia”

to, że drewno zostało kupione. Taką 
kontrolę możemy napotkać zarówno w 
lasach, jak i na drogach w pobliżu la­
sów. Niestety często bywa tak, że nie 
ma świadków kradzieży i sprawy są 
umarzane.

Za nielegalny wywóz drewna z lasu 
grożą konkretne kary, które zależą od 
ilości ukradzionego towaru. - Kradzież  

drewna do 75 złotych je g o  w artości sta­

now i wykroczenie, pow yżej te j sumy to  

ju ż  przestępstwo - informuje Jacek Kaaz. 
- Za  wykroczenie leśne g ro z i kara aresz-

Obdzieranie z kory

stawczym, bo  auta te są zamknięte i  n ie  

widać, c o  przew ożą wewnątrz, w ięc n ie  

ma pow odu zatrzym yw ać ich  na drodze 

pub liczne j. N a tom iast w lesie zarów no  

straż leśna, ja k  i  leśn iczow ie czy p o d le ­

śn iczow ie , tak ie  p o ja z d y  za trzym u ją  

i  kontrolu ją . To je s t jedyny moment, k ie­

dy m ożna złapać spraw cę na gorącym  

uczynku lub zatrzym ać takie drewno.

Pracownicy leśni do kontroli aut 
i ciągników mają pełne prawo, ponie­
waż wjazd do lasu pojazdami silniko­
wymi jest zabroniony przez cały rok. 
Wiele osób myli zakaz wjazdu do lasu 
z okresowym zakazem wstępu do lasu, 
np. z powodu suszy. - Często, gdy za ­

trzym am y taką osobę, tłum aczy się, że

i pospacerować, bo na drodze nieozna­
czonej drogowskazem możemy być 
skontrolowani w każdej chwili. Space­
rować i jeździć rowerem można oczy­
wiście do woli i do tego leśnicy zachę­
cają, tym bardziej, że często to właśnie 
spacerowicze widzą, że ktoś kradnie 
drewno z lasu lub wywozi do niego śmie­
ci i dzwonią, by o tym poinformować.

Zdarza się, że pracownicy straży le­
śnej lub leśniczowie łapią złodzieja 
drewna na gorącym uczynku, ale to 
wypadki się raczej rzadkie. Częściej 
jest tak, że nieprawidłowości odkrywa­
ne są podczas kontroli, ponieważ pra­
cownik straży lub leśnictwa ma prawo 
sprawdzić dokumenty potwierdzające

tu od  5 do 30 dni, kara ogran iczen ia  w ol­

n ośc i od  20 do 40 godzin, kara grzywny 

od  20 do 5 tysięcy złotych lub nagana. 

Z a  przestępstw o g ro z i kara do 5 la t p o ­

zbawienia wolności. Dodatkow ą d o leg li­

w ością  d la  spraw cy w ykroczen ia  lub  

przestępstwa jes t orzekana przez sąd na ­

wiązka w wysokości pod w ójn e j w arto ­

ści w yrąbanego lub  skradzionego drew ­

na, k tórą  wpłaca się na rzecz pokrzyw ­

dzonego, czy li w tym wypadku lasów  

państwowych. Spraw ca m usi też zapła­

c ić  za to, c o  ukradł - dodaje.
Jeśli ktoś więc zostanie złapany i tę 

kradzież mu się udowodni, zapłaci za to­
war trzykrotnie.

(gap)

Ciekawostki

G r z y b y  w  o g r o d z i e
Prawdopodobnie za trzy lata szkół­

ka leśna w Jarocinie zaoferuje klien­
tom sadzonki drzew z grzybnią. Moż­
na będzie wtedy w swoim ogrodzie za­
łożyć mały zagajnik, w którym wyrosną 
rydze lub maślaki.

Na bazie współpracy Nadleśnictwa 
Jarocin i francuskiej szkółki Robin Pe- 
pinieres oraz doświadczeń z hodowlą

BRUNO ROBIN prezentuje sadzonkę za­
szczepioną grzybnią, przy której wyrósł już 
pierwszy grzyb.

sadzonek z bryłką za dwa lata lub już 
w przyszłym roku powstanie kwatera 
szkółki kontenerowej. Polegać to będzie 
na tym, że w dziesięciu tysiącach kaset 
(a nie bezpośrednio w gruncie) hodo­
wane będą mikoryzowane sadzonki.

W ostatnich dniach delegacja dy­
rekcji lasów i nadleśnictwa, korzysta­
jąc z zaproszenia strony francuskiej, 
odwiedziła szkółkę Bruno Robin w de­
partamencie Alpy Wysokie. Przedsię­
biorstwo to posiada własne laborato­
rium mikoryzowe i ogromne, wielolet­
nie doświadczenie w hodowli sadzo­
nek mikoryzowanych, czyli zaszcze­
pionych grzybniami. Wielkim osiągnię­
ciem tej firmy jest produkcja sadzonek 
mikoryzowanych truflą. To wielki przy­
smak francuskiej kuchni, osiągający 
na wolnym rynku cenę do 1000 euro 
za kilogram. W naturalnym środowisku 
coraz trudniej znaleźć trufle, więc za­
kłada się plantacje z sadzonek miko­
ryzowanych. Na nich pierwsze plony 
zbierać można po 7 -10 latach. W do­
brych warunkach i przy deszczowaniu 
z 1 hektara takiej plantacji można ze­
brać do 50 kilogramów trufli.

W naszych warunkach uprawa tru­
fli jest raczej niemożliwa, bo grzyb ten 
wymaga gleb zasadowych, ale może 
rydze albo maślaki?

Współpraca naszej szkółki z Fran­
cuzami trwa już 7 lat, a jej efektem są 
spore doświadczenia w hodowli sadzo­
nek z bryłką. Szkółka naszego nadle­
śnictwa wyhodowała w tym okresie 
750 tysięcy takich sadzonek i wszyst­
kie one wysadzone zostały w lasach 
jarocińskiego nadleśnictwa. Były to 
głównie dęby, ale także buki, lipy i ol­
sze. To dobra baza do rozpoczęcia 
produkcji sadzonek z grzybniami.

Być może nasi rolnicy zainteresująsię 
zakładaniem plantacji grzybów leśnych i 
ich przetwórstwem. Być może będzie to 
alternatywa dla produkcji rolniczej, tym 
bardziej, że na rydze nie trzeba cze­
kać aż 7 lat. Owocują one już na szkół­
ce. Można będzie więc kupić sadzon­
kę z dorodnym owocnikiem grzyba.

Tymczasem zapraszamy do od­
wiedzenia naszej szkółki przy ul. Po­
znańskiej. W ofercie mamy sadzonki 
różnych gatunków drzew w bardzo 
przystępnych cenach. (KS)



LEŚNICTWO ROZMARYNÓW

D zięki niezwykłym walo­
rom przyrodniczo-tury- 
stycznym tych terenów 

powstał Żerkowsko-Czeszewski 
Park Krajobrazowy. Polodowco- 
wy krajobraz, w którym pradolina 
styka się z wysoczyzną, a z wznie­
sień morenowych roztaczają się 
piękne widoki-to „Szwajcaria Żer- 
kowska” . Część tych właśnie uro­
kliwych zakątków podlega leśnic­
twu Rozmarynów, w którym od 
prawie pięciu lat gospodaruje Ja­
cek Gola.

W nowej leśniczówce

S p a c e r u ją c  p o  ż e r k o w s k ic h  la s a c h  o d n o s i  s i ę  w r a ż e n ie ,  ż e  j e s t  s i ę  w  g ó r a c h ,  a  n ie  w  n iz in n e j  

W ie l k o p o l s c e .  N ie  b e z  p o w o d u  u r z ą d z a  s i ę  tu  b i e g i  p r z e ł a j o w e  i c r o s s y  k o la r s t w a  g ó r s k i e g o .

K i e d y ś  l o d o w i e c  z a t r z y m a ł  s i ę  w ł a ś n ie  tu ta j, 

b y  u r o z m a ic i ć  k r a jo b r a z  m a lo w n ic z y m i  w z g ó r z a m i  m o r e n o w y m i .

d<*iy. D o  starej leśniczów ki jeźd z i- 

ê' n row erem , w ięc d o trzeć  tam na 

Miejsce to ju ż  był wyczyn. Cztery  

lata późn ie j przeszedłem do leśn ic­

k a  Warta, a potem  tułałem się p o  

całym Nad leśn ictw ie Ja rocin , by 

W rócić tu w g ru d n iu  2000 roku,

Sdy p o p rze d n i leśn iczy  A n d rze j 

Pieczka, u k tórego  zresztą zdoby­

wałem pierwsze szlify, przeszedł na 

erneryturę. M o ja  h is to ria  zatoczy­
ła więc koło - opowiada dalej. - M im o  

7e w m o je j rodzin ie  nie ma leśnych 

tradycji, j a j uż od  m ałego kocha - 

lem las i w łóczyłem  się p o  nim.

Leśnictwo Rozmarynów to 
sPory teren - ponad 1.300 hekta- 
r°w  - który od zachodu sąsiaduje 
2 leśnictwem Radlin, od północy 
7 leśnictwem Warta, a od południa 
7 Pisami tarzeckimi. Oprócz trzech 
^użych kompleksów: Żerkowa, 

•niełowai Kretkowa, jest jeszcze 
'łka mniejszych, rozrzuconych po 

CateJ okolicy. Jakie teraz, późną je- 
Slenią, wykonuje się prace w lesie?

• Prow adzim y jeszcze  końcow e  

Wyręby, a le  ju ż  niew iele, b o  to  ko- 

>Uec rocznego p lanu - tłumaczy le- 
'czy. - P oza  tym czyścim y stare

Trzeba p ilnow ać, by na w iosnę nie  

rozmnożyły się za bardzo, a teraz 

to na razie działanie prognozow e.

Szwajcaria Żerkowska

Prawie cały teren leśnictwa to 
Żerkowsko-Czeszewski Park Kra­
jobrazowy. Biegnące równoleżni­
kowo wzniesienia graniczą z pra- 
dolinami i głęboką doliną Lutyni. 
Wiele spośród wzgórz przekracza 
wysokość 100 metrów, a najwięk­
szym z nich jest Łysa Góra (161 
m n.p.m.), o której już Jan Długosz 
pisał, że „z niej w dniu jasnym 
widać Poznań i inne miasta W iel­
kopolski” . Bardziej nizinna część 
leśnictwa to okolice Śmiełowa i 
Kretkowa. W  tym drugim kom­
pleksie mieszczą się stawy rybne 
i w związku z tym spotyka się tam 
sporo ptactwa wodnego. Pojawiają 
się też orły bieliki i orły rybołowy, 
latem przelatują czaple białe, kor­
morany, i - z czego Żerkowsko- 
Czeszewski Park słynie - bociany 
czarne. W  lasach oprócz sarny, 
dzika, a więc tej często spotyka­
nej zwierzyny, z rzadka pojawiają

się daniele, pokazuje się wydra, a 
w latach 80. zdarzały się przechod­
nie łosie.

Przez leśnictwo Rozmarynów 
biegnie fragment zielonego szla­
ku. Cały ma długość 50 km i nosi 
nazwę M ick iew ic zow sk iego  
Szlaku Pieszego, ale można po­
konać choć jego część, np. tę z 
Żerkowa przez Brzostków do 
Śmiełowa, by podziwiać zarów­
no ciekawe ukształtowanie leśne­
go terenu Szwajcarii Żerkow- 
skiej, jak i zabytki architektonicz­
ne: śmiełowski pałac czy kościół 
w Brzóstkowie. W  lesie jest też 
wiele grodzisk, np. pod Lisewem 
i Raszewami. Dawno temu, gdy 
Warta i Lutynia wylewały, ludzie 
grom adzili się na drobnych 
wzniesieniach terenu, by ustrzec 
się przed wodą. Dziś obserwuje­
my, że w lesie sosnowym poja­
wia się nagle równomierna kępa 
olszyny otoczona terenami pod­
mokłymi.

Jadąc drogą z Żerkowa do 
Śmiełowa warto zatrzymać się 
przy punkcie widokowym, z któ­
rego w pogodne dni doskonale 
widać ciekawe ukształtowanie te­
renu i rozrzucone tu i tam zabytki 
Ziemi Żerkowskiej. Punktem tym 
opiekuje się wspólnie gmina i le­
śnictwo.

Ciqgły problem 
- śmieci

Leśnictwo Rozmarynów, jak 
każde, boryka się ze śmieciami. 
- C o  roku idę sob ie  ch oc ia ż  raz 

d ro g ą  w s tro n ę  cm e n ta rz a  d o  

szosy i zb ie ra m  śm iec i. 1 w je d n ą  

i  w drugą  stronę m am  pełen  w o­

rek - żali się pan Jacek. - Ludzie  

n iby ty lko spaceru ją , a le  p o tem  

leżą ja k ieś  opakow ania p o  ch ip ­

sach, butelki p o  napojach ... W  żer­

kowskich lasach urządzane są b ie ­

g i  przeła jow e, crossy row erow e,

podchody  i p o  tym wszystkim n ie ­

stety też zostają odpady. M ó j  syn 

p o  jednym  takim b iegu  zebrał cały 

w orek taśm wyznaczających trasę 

biegu. N ie  chcia łbym  zn iechęcać  

m łodych ludzi do buszowania p o  

lesie, a le  na to  trzeba  zw ra ca ć  

uwagę -  dodaje.
Leśniczy opowiada, że gdy 

uda mu się złapać kogoś na wy­
wozie śmieci do lasu, jest bez­
w zględny, ale ludzie m imo 
wszystko czują się bezkarni, bo 
odpadków nie ubywa.

Poczuć oddech historii

Z okolicami Żerkowa, a więc 
również z terenami leśnictwa Roz­
marynów, wiąże się wiele cieka­
wostek. Jak mówi Jacek Gola, na 
całym tym terenie czuje się oddech 
historii. - Tu niedaleko są p ozos ta ­

ło ś c i cm en ta rza  żyd ow sk iego  - 

opowiada Jacek Gola. - Są tam  

dwie tu je i cztery lipy  w yrastające 

z pojedynczych pni, je s t  też parę  

grobów , a le  ju ż  bez macew. P r o ­

wadząc p ra ce  w lesie staram y się 

nie naruszyć tego m iejsca. N ie o p o ­

dal leśniczówki była też kiedyś żwi­

rownia. Teraz to  m ie jsce  je s t  za le ­

sione, a le  ciekaw ostką je s t  to, że 

w d o le  wytworzył się swoisty m i­

kroklim at, gdzie  w bezw ietrznym  

pow ietrzu  czu je  się piękny zapach  

ig liw ia.

Adam Mickiewicz, gdy w 1831 
roku pomieszkiwał w śmiełow- 
skim pałacu Gorzeńskich, często 
wybierał się na łowy. Podobno opis 
przyrody w scenie polowania 
z „Pana Tadeusza”  jest w dużej 
mierze wspomnieniem Szwajcarii 
Żerkowskiej. O tej okolicy pisał 
też inny sławny polski twórca 
- Henryk Sienkiewicz.

Jednak przed drugą wojną te­
reny te wyglądały zupełnie ina­
czej. - K ied yś  lasów  by ło  tu dużo  

m n ie j n iż  te r a z  - m ów i Jacek

G o la . - W  w iększości są to  lasy 

p o ro ln e , b o  w X V I I I  i X IX  wieku  

lu d n o ś ć  karczow ała  te tereny, by 

zd obyć obszary  upraw ne. W ie l­

k o p o ls k a  b y ła  k ie d y ś  b a rd z o  

prze trzeb iona , je ś l i  ch od z i o  lasy, 

w ięc m y lf ’s ię ten, k to  m yśli, że 

b y ły  tu  s a m e  p u s z c z e . P r z y ­

ch od zą  tu n iek ied y  s ta rs i lu d z ie  

i  m ów ią : ja  pa m ię ta m  ja k  tu były 

p o la  i  ja k  ten las sa d z iłem  p o  

w ojn ie .

Teraz pod Żerkowem lasów 
jest sporo. By połączyć odpoczy­
nek na świeżym powietrzu z po­
dziwianiem zabytków, warto po­
znać leśnictwo Rozmarynów i jego 
okolice.

AGNIESZKA PAWLIK

W TYM LEŚNICTWIE zaczynałem 
pracę - wspomina Jacek Gola.

Miejsce, w którym mieszka 
leśniczy, jest, jak sam mówi, jego 
miejscem na ziemi. Choć niezbyt 
oddalone od miasta, sprawia wra­
żenie ostoi spokoju. Lasy otaczają 
leśniczówkę z każdej strony, a o 
cywilizacji przypomina usytuowa­
na w sąsiedztwie wieża przekaź­
nikowa. Nadleśnictwo zresztą la­
tem wykorzystuje tę wieżę, by ob­
serwować okolicę dzięki zainsta­
lowanym tam kamerom. Dom Jac­
ka Goli powstał w miejscu zabu­
dowań gospodarczych dawnej sta­
nicy harcerskiej. Obok wciąż stoi 
dawna sala kominkowa. - W 1982 

r°ku, za ra z p o  szko le  ś red n ie j, 

łv tym leśn ictw ie zaczynałem p ra - 

c? ja k o  podw ładny - mówi Jacek 
Gola. - Wtedy św iat był dla m nie

i zaw ieszam y now e bud k i o ra z  

przygotow ujem y teren p od  wiosen­

ne uprawy. Badamy też owady, k tó­

re na z im ę sch od zą  d o  śc ió łk i.

t-EŚNlCZÓWKĘ zbudowana w dawnym miejscu stanicy harcerskiej.
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gaw ęda  o  drzewach

B r z o z a
(B e tu la  sp.)

Brzoza - bardzo polskie drzewo, nazywana jest 
też brzozą płaczącą lub zwisłą. Poczciwa „brzoza 
płaczka” była na naszych terenach od pradziejów 
- wcześniej niż w ogóle na ziemi pojawił się człowiek.
Przypatrując się dokładnie najmłodszym częściom ga­
łązek tego drzewa zauważymy, że pokryte są gęsto 
drobniutkimi jakby brodaweczkami. Są to kropelki 
żywicy wydzielanej przez małe tarczowate gruczołki 
na „skórę”. Lud nazwał te kropelki łzami, a botanicy 
brodawkami - stąd bierze się drugi człon nazwy brzo­
zy: brodawkowata. W tych gruczołach, rozsianych tak­
że po całej korze, zawarta jest betulina - od niej łaciń­
ska nazwa Betula. Dzięki betulinie drewno pali się łatwo, nawet tuż po ścięciu. Grube 
warstwy kory brzozowej służyły niegdyś do wyrobu tzw. białego dziegciu, bez którego 
trudno było sobie wyobrazić życie w dawnych czasach.

Samo słowo brzoza ma pochodzenie słowiańskie. W różnych krajach brzmi ono: 
„bierioza”, „bereza”, „biarezina”, „brzoskica”. Słownik symboli podaje wiele znaczeń 
przypisywanych temu drzewu. Uosabia ono życie i śmierć, zachętę miłosną i małżeń­
stwo, sentymentalny wdzięk i łagodność, płacz i smutek, oczyszczenie i niewinność. 
W starożytnym Rzymie pęki brzozowych rózg były symbolem władzy najwyższych urzęd­
ników. W średniowieczu rózgami brzozowymi wypędzano diabły z dusz ludzi opęta­
nych. Brzezinowych rózg używano również do chłostania niewolników i przestępców, 
a jeszcze w XX wieku brzozową „dyscypliną” wymierzano kary uczniom w szkołach.

Od wieków znane są właściwości lecznicze brzozy. Niegdyś zielarki zbierały jej 
młode liście i pędy. Zawierają one flawonoidy, saponiny, trójterpeny, garbniki, żywice, 
które po odpowiednim wysuszeniu mają właściwości żółciopędne, moczopędne i na­
potne. Pęki brzozowe stosowane w kąpieli pomagały w leczeniu egzemy. W krajach 
skandynawskich niegdyś, w czasach głodu, używano wiórek brzozowych jako dodatku 
do ciasta na chleb. Sok wypływający wiosną z pnia brzozy używany był w medycynie 
ludowej w leczeniu kamicy nerkowej oraz jako specyfik wzmacniający i poprawiający 
przemianę materii. Pozyskanie tego soku - jaskoły lub oskoly - w wielu krajach do dziś 
odbywa się na skalę przemysłową. Używany jest do wyrobu piwa, octu, musującego 
wina oraz syropu. W Polsce, w wytwórniach kosmetyków przerabiany jest na „wodę 
brzozową”, która wzmacnia włosy i zapobiega ich wypadaniu.
Brzoza ma też właściwości bioenergoterapeutyczne. Korzystajmy z tej pozytywnej energii 
często się do niej przytulając.
Związana z nami od niepamiętnych czasów, wrosła w kulturę ludową, w nasze wierze­
nia, gusła, zabobony... Wierzono niegdyś w magiczną moc tzw. „czarcich mioteł”, czyli 
pęków drobnych gałązek wyrastających z gałęzi zarażonej od wewnątrz pasożytni­
czym grzybem - ich zjadanie miało przyczyniać się do wzrostu. Magiczną moc miały 
też „łzy”, które uważane były za objaw litości dobrotliwego drzewa. Przykładano je na 
rany i... pomagało! Dziś, kiedy wiemy już o cudownym działaniu propolisu i kitu 
pszczelego, a więc także przetworzonych przez pszczoły „łez”, możemy podziwiać in­
stynkt praprzodków.

Brzozowe krzyże nagrobne, nieobrane z kory, tak liczne w naszych lasach na mo­
giłach partyzantów i spotykane niekiedy na starych cmentarzach, mają swą długą hi­
storię sięgającą czasów przedchrześcijańskich. W obrzędach pogańskich taki krzyż 
był orężem boga gromów, amuletem chroniącym świat żywych przed przybyszami z tam­
tego świata. W czasach chrześcijańskich stawianie krzyży na grobach stało się za­
sadą, dlatego, że brzoza jest „drzewem dobrym, litościwym”, że „płacze” i że jest biała, 
więc z daleka widoczna. Sadzenie brzóz przy mogiłach ma podobne uzasadnienie. 
Zawsze sadzono je za głową zmarłego zwróconego na północ - brzoza ciągnąc ku 
słońcu, pochyla się nad grobem i otula go swymi gałęziami. Ale brzoza nie jest drze­
wem wyłącznie cmentarnym. Przeciwnie, bardzo często symbolizuje wielką radość. 
Nasze dzisiejsze Zielone Świątki też zielenią się gałązkami brzozowymi. Nie wszyscy de­
korujący swe domy wiedzą że w czasach wczesnochrześcijańskich takie „majenie” byjo 
przygotowaniem do godnego przyjęcia w dom zesłanego z niebios Ducha Świętego.

Brzoza może rosnąć w miejscach suchych, piaszczystych, ale i na terenach pod­
mokłych. Określa się ją mianem gatunku pionierskiego, który „zdobywa” nowe teryto­
ria i po usprawnieniu gleby oddaje je we władanie innych drzew. Należy jednak do 
drzew wrażliwych na zanieczyszczenia atmosfery, szczególnie przez tlenki azotu. Szybko 
się rozmnaża i rośnie - już po 15 latach osiąga kulminację przyrostu wysokości. 
W lasach żyje 40-60 lat. Drewno brzozy, której pień zniekształciły obrzęki i pokryły 
guzy, bywa bardzo wysoko cenione w stolarstwie meblowym, ponieważ daje deski 
o ciekawym rysunku. Nazywa się ono czeczota.

Na zakończenie gawędy o brzozie zostawiłem coś dla miłośników rzeczy dziwnych, 
które mijają się z naszą oficjalną wiedzą o świecie. Horoskop! I to jaki! Wykombinowa­
ny przez druidów w starożytnej Galii. Druidowie - wróżbici, lekarze i w ogóle mędrcy, 
znali więc ludzkie dusze. A ponieważ do swych praktyk przygotowywali się przez długie 
lata w leśnym odosobnieniu, w „świętym gaju”, poznali drzewa, ich zalety, wady i ma­
giczne moce. I tak: brzoza to drzewny znak tych, którzy zjawili się na naszym padole 24 
czerwca, w czasie trwania doby świętojańskiej. Są to ludzie mili, trochę podlizuchy, 
skromni, dla otoczenia niekłopotliwi, pracowici, oszczędni, wierni w przyjaźni. Mają 
bujną wyobraźnię, ale za to słuchu muzycznego ponoć ani za grosz!

Qpr. Jan Suder na podstawie 
„Gawędy o drzewach - M. Ziółkowskiej, 

"Ballady o drzewach" E. Marszalka)

ŚWIĘTY HUBERT

P a t r o n  m y ś l i w y c h

T rzeciego listopada wszyscy myśliwi 
świętują dzień swego patrona. Świę 
ty Hubert dziś każdemu kojarzy się 

przede wszystkim z polowaniem. Jak to się 
stało, że został świętym i symbolem myśli­
wych?

Jak głosi legenda, Hubert urodzony 
w 655 roku w Gaskonii jako potomek kró­
lewskiego rodu Merowingów, już od naj­
młodszych lat towarzyszy swemu ojcu na 
łowach, po nim więc dziedziczy myśliwską 
pasję. Ponoć w wieku 14 lat ratuje ojcu 
życie podczas polowania na niedźwiedzia 
w Pirenejach.

Gdy dorasta, udaje się na dwór króla 
Frankonii, by poślubić córkę Pepina z He- 
ristal, jednak mimo ożenku i syna, który 
wkrótce się pojawił, Hubert nie może się 
ustatkować. Wciąż najwięcej czasu spędza 
w puszczach, gdzie nieustannie poluje, pro­
wadzi też swobodne, wręcz hulaszcze życie. 
Tak jest do roku 695. Wtedy to, polując 
w Wielki Piątek w Górach Ardeńskich, na­
potyka białego jelenia z promieniejącym 
krzyżem w wieńcu. Słyszy głos Stwórcy 
ostrzegający go przed niepohamowaną 
pasją i nakazujący mu udać się do biskupa 
Lamberta. Przejęty objawieniem Hubert 
czyni tak, jak głos mu nakazał i odtąd zmie­
nia się całkowicie. Studiuje wiedzę kano­
niczną i prowadzi działalność misjonarską 
w Ardenach i Brabancji. Po śmierci Bisku­
pa Lamberta w 704 lub 705 roku, z rąk pa­

pieża Sergiusza otrzymuje sakrę biskupią- 
Jako biskup przemierza pogańskie wioski i 
miasta, z powodzeniem zjednując ludzi dla 
wiary w Chrystusa. Umiera 30 maja 727 
roku, w swej rezydencji w Teruneren. 
Wkrótce ogłoszony zostaje świętym za do­
czesne zasługi w krzewieniu chrześcijań­
stwa. Trzeciego listopada 743 roku, w dniu, 
gdy jego ciało przeniesione zostaje na głów­
ny ołtarz kościoła św. Piotra w Liege, oka­
zuje się, że z grobu rozchodzi się przyjem­
na woń, a ciało jest nietknięte rozkładem- 
Na pamiątkę tamtej chwili dzień ten ogło­
szono dniem Świętego Huberta. Wcześniej­
szym patronem łowców i leśników był 
Święty Eustachy, ale legenda Huberta tak 
się rozprzestrzeniła, że wchłonęła tę 
pierwszą. Według wierzeń ludowych jest on 
także patronem lunatyków i epileptyków.

Dziś Dzień Świętego Huberta to naj­
ważniejsze święto polskich myśliwych, 
otwierające sezon polowań jesienno-zimo­
wych. Uroczystość zwaną Hubertusem or­
ganizuje wtedy każde koło łowieckie, więc 
myśliwi polujący w lasach jarocińskiego 
nadleśnictwa także świętowali. Hubertus to 
przede wszystkim polowanie. Na poprze­
dzającej je uroczystej zbiórce myśliwych 
odgrywane są sygnały myśliwskie, kończy się 
zaś pokotem. Zazwyczaj odprawiana jest też 
msza św. ku czci patrona. Po łowach myśliwi 
zaczynają biesiadę myśliwską z opowieścia­
mi, śpiewami i niekiedy tańcami. (gap)

POLOWANIE kończy się pokotem.


